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s z o n y m  co  tydzień.

Przysposobienie wojskowe 
narodu

Położenie gieograficzne Polski jest wielce 
zachęcające do zbrojnych w ystąpień naszych 
w rogów.

O dkryte, pozbaw ione przez naturę cha
rakteru obronnego, granice Rzeczypospolitej 
nie u łatw iają naszej obrony. Polska, leżąca 
na drodze ekspansji niemieckiej na w schód, 
a z drugiej strony jako najdalej w ysunięte ku 
w schodow i reduta obrony cywilizacji za
chodu — była, jest i będzie szańcem  obron
nym i polem  walki. Z a  dow ód pow yższego 
tw ierdzenia m ogą posłużyć fakty zbrojenia się 
naszych najbliższych sąsiadów . Niem cy prze
stają się już dziś kryć i m askow ać co do 
sw ych przyszłych zam iarów  i zbrojnych w y
stąpień. U pokorzona na polach Francji buta

krzyżacka odżyła i jak now e w idm o rew anżu 
i zem sty przygotow uje się na żniwo śmierci.

W  takich w arunkach przysposobienie 
w ojskowe staje się dla nas kw estją „być albo 
nie b y ć “.

Jako państw o m łode, jeszcze silnie nie 
skonsolidow ane i należycie w ew nątrz nie zor
ganizow ane, nie m ożem y się zdobyć na udźw i
gnięcie takiego ciężaru w ydatków , by  utrzy
m ać odpow iednią do potrzeb arm ję stałą.

T e braki m uszą być zastąpione przez 
w spółpracę i pom oc społeczeństw a w  cha
rakterze organizacji i stow arzyszeń przyspo
sobienia w ojskowego.

Przysposobienie w ojskow e pracuje w 
pierw szym  rzędzie dla wojska, dla w zm ocnię-
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nia sił obronnych państw a, w ięc musi być 
z tern w ojskiem  silnie i celowo zw iązane.

D latego przysposobienie wojskow e musi 
iść krok w  krok z wojskiem . D otychczas 
p race  przysposobienia w ojskowego w Polsce 
polegały  na dobrej woli poszczególnych orga
nizacji, oficerowie zaś i podoficerow ie służby 
czynnej odgrywali rolę jedynie pom ocników  - 
instruktorów . P rzeto  pracę nad  duchem  żoł
nierza, nad  jego ośw iatą, uśw iadom ieniem  
obyw atelskiem  pozostaw ić należy organiza
cjom  i stow arzyszeniom  przysposobienia w oj
skow ego, a w yszkolenie czysto w ojskowe 
w inno być specjalnie w ydzielone i prow adzone 
przez apara t instruktorski, zorganizow any przez 
wojsko i podległy w ładzom  w ojskowym .

Tylko w  takim  w ypadku praca przysposobie
nia w ojskowego będzie realną i da  m ożność 
przeprow adzenia należytego obrachunku w y
szkolonych sił. O dpręży  to jednocześnie pracę 
stow arzyszeń, które m ogą w tedy pracow ać 
intensywniej nad  w ychow aniem  żołnierza, 
którego fachow em  szkoleniem  i ćw iczeniem  
zajm ie się w ojsko. Nie w yklucza to użycia 
w  w ojskow ym  aparacie w yszkoleniow ym  je
dnostek odpow iednich, pracu jących  w  orga
nizacjach i stow arzyszeniach.

Dla bezpieczeństw a i przyszłości narodu 
polskiego cała zdrow a ciałem  i duchem  część 
społeczeństw a m usi się bezzw łocznie w yszko
lić i wyćwiczyć, by  czuw ać na strażnicy na
szej niepodległości i całości granic. P.

Wieś i miasto
Wieśniak i mieszczanin — równi obywatele kraju

Niechęć pom iędzy w ieśniakiem  i m iesz
czaninem , zrodzona w  zam ierzchłych w iekach 
naszej przeszłości z nierówno nadanych przy
w ilejów pom iędzy ów czesne stany, przetrw ała 
w  pew nej części i dotąd. M ieszczanin po
siadał daleko w iększe od w ieśniaka przyw i
leje. C hłop był tym  żywym  inw entarzem  ro
boczym , który panow ie mogli rozdaw ać w 
prezencie swym  sąsiadom  lub sprzedaw ać no- 
w onabyw cy w raz z inw entarzem  żywym  i m ar
twym.

O prócz tej sam ej w  sobie niespraw iedli
w ości ludzkiej, spotykała jeszcze chłopa druga 
krzyw da — pogarda. G ardził nim  pan, dla 
którego on pracow ał jako niewolnik i dusza 
pańszczyźniana, gardził i m ieszczanin, uw a
żając go za istotę niższą, niegodną w spólnego 
obcow ania. N iszczone zębem  czasu i zm ianą 
pojęć ludzkich przywileje stanów  utraciły sw ą 
daw ną treść i formę. U trata naszej niepodle
głości i w spólna niedola w płynęły również

w znacznym  stopniu na zbliżenie się stanów , 
a w ięc i stanu m ieszczańskiego do wsi.

W reszcie zajaśniało śłońce naszej n iepo
dległości. W szystkie stany uzyskały jedna
kow e praw a i jednakow ym  podległy obo
w iązkom . Na polach bitew  um ierał m ieszcza
nin obok chłopa, inteligent obok robotnika.

W spólny chrzest krw aw y, przyjęty w  imię 
dobra O jczyzny, oczyścił grzechy nadanych  
ongiś przyw ilejów  sztucznie w yróżnianym  sta
nom  i dłonią w spólnej M acierzy — Polski na 
czole „ p a n a “, „ łyka“ i chłopa" w ycisnął no
w e piętno „obyw atela".

W  obliczu O jczyzny równi jesteśm y oby
w atele tak, jak równymi jesteśm y ludźmi w 
wielkiej rodzinie ludzkości. Z daw ałoby  się, 
że niem a w prost potrzeby pisać o tem , gdyż 
każdy to już doskonale rozum ie. Jednakże 
pilne w nikanie w  nasze życie społeczne, 
w słuchiw anie się w  jego odgłosy i przyglą
danie się jego stosunkom  dow odzi, że nie jest
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jeszcze tak  dobrze. S tare zm urszałe resztki 
daw nych dzikich uprzedzeń stanow ych tkwią 
jeszcze w  nas, jak niewyjęte drzazgi.

W szak są  dziś jeszcze tacy, którzy choć 
sam i żadnej nie m ają zasługi i nic szczegól
nego ani dla kraju ani dla nikogo nie uczy
nili, uw ażają  się za „w yższych" z tytułu 
sw ego pochodzenia.

Ci, co się szlachtą zowią, nieliczny sta
now ią elem ent, sterczą jeszcze jak ostatnia 
baszta  starego zam czyska, która w krótce ru
nie i rozsypie się w  proch i pył... A ni oni 
groźni, ani niebezpieczni.

A  którzy z nich nie przeżyci i zm ierz
chem  sław y dziedzicznej nie zrażeni — grze
biąc w  szarym  piasku starych praojców  cm en
tarzysk, w czytując się w  pam iętniki p radzia
dów  w  obliczu rozw ieszonych portretów  i hi
storycznych pam iątek, nabiorą tężyzny ducha, 
chęci do pracy  i znajdą w łaściw e dla siebie 
m iejsce w  narodzie.

N atom iast stan m ieszczański m usi się zdo- 
dyć na zupełne zapom nienie o daw nych przy
w ilejach, których zresztą sam  dziś nie posiada, 
i uw ażać się za rów ny z równym i ze wsią.

W  niespraw iedliw ości dziejów  zrodzona 
nazw a „chłopa" i „cham a" m usi zniknąć, 
jako piętno niewoli, bezpraw ia i poniżenia 
godności ludzkiej, a zniknie rów nież złośliwie 
nadane m iano „łyka“.

jeżeli w ieśniak mniej jeszcze jest kultu
ralny, gorzej w ychow any, najczęściej niew y
kształcony, to m ieszczanin nie m oże, nie po 
winien go za to nienawidzieć i nim pogar
dzać, lecz przeciw nie, w spółczuć m u, zbliżyć 
się do niego i pom óc mu do w ydżwignięcia 
się na w yższy szczebel w iedzy i kultury. 
A  w ieśniak, w idząc m ieszczanina więcej w y
kształconego, lepiej w ychow anego i bardziej 
kulturalnego — nie pow inien mu tego zazdro
ścić, nie pow inien go za to nienawidzieć, 
lecz raczej cieszyć się tem  i sam em u dążyć 
do osiągnięcia tych sam ych cennych zdobyczy.

T o będą  now e dla nas przywileje, przez 
nas sam ych w  pracy i trudzie zdobyte na 
korzyść naszą, kraju i ludzkości. Równi z 
równymi i wolni z wolnymi —  w wielkiej ro
dzinie narodów , równi z równym i w szyscy 
u siebie, jako jednej M atki — O jczyzny dzieci.

5. Promis.

PROBLEM DROŻYZNY 
W POLSCE

O d całego szeregu m iesięcy znajduje się 
św iat w  okresie w zrostu cen.

Poprzednia fala zwyżki osiągnęła swe 
m axim um  w m iesiącach: lutym — kwierniu 1925 
roku, poczem  zaczął się odpływ , trw ający do 
m arca kw ietnia 1926 r., zaś w S tanach Z jed 
noczonych A. P. naw et dłużej.

O d tego punktu  św iatow y ruch cen to 
w arów  (w złocie) w ykazuje ponow nie kieru
nek ku zwyżce. Jesteśm y w  fazie „drożyzny", 
która w  ten sposób nie jest li tylko zjawis
kiem  naszego życia. T em po tylko procesu 
różni nas w  tej dziedzinie od św iata. W  ciągu 
ostatniego okresu zniżki ruch indeksu cen w

złocie wykazuje w Europie następujące zm iany: 
Polska ze 121,6 (m arzec 1925) spada na

85,4 (maj 1926) czyli w ykazuje zniżkę cen 
z punktu w idzenia rynku św iatow ego o 29,7%, 
podczas gdy Francja ze 144,2 (styczeń 1925) 
dochodzi do 112,2 (kw ieceń 1926) czyli osią
ga zniżkę 22,2!t>; A nglja ze 167,9 (styczeń i925) 
schodząc do 146,9 (czerw iec 1926) m a tylko 
12,5$ a N iem cy 140,9 (luty 1925) schodzą do 
127,8 (kwiecień 1926) czyli zyskują zaledw ie 
9,3.ś. Podobnie jak  proces zniżki cen był w 
Polsce anorm alnie w ydatny, tak  też anorm al
nie raptow ny i intensyw ny jest u nas proces 
w zrostu cen tow arów  w  złocie. To też pro-
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blem  drożyzny w Polsce jest obecnie zarów 
no z punktu  w idzenia gospodarczego, jak i po 
litycznego z a g a d n ie n ie m  pierw szorzędnego 
znaczenia, bo stojącego w  organicznej zależ
ności od całokształtu  polityki gospodarczej 
i finansowej w Państw ie. Problem , który 
chcem y om ów ić na tem  m iejscu, stał się w 
ostatnich czasach jedną z najw iększych trosk 
R ządu i całego społeczeństw a.

Sięgnijm y zatem  do tabeli, ilustrującej 
kształtow anie się w skaźnika kosztów  utrzy
m ania w  Polsce w  r. 1926 (rok 1914 =  100):

styczeń 170
luty 170,7
m arzec 161,6
kwiecień 175,6
maj 183,2
czerw iec 182,6
lipiec 177,2
sierpień 181
w rzesień 187,6
październik 190,4
listopad 195.

A  zatem  w  ciągu roku zaznaczył się 
w zrost cen ze 170 na 195 czyli około \5%, 
a w  niektórych działach, składających się na 
koszty utrzym ania w zrósł w skaźnik jeszcze 
bardziej: np. w skaźnik kosztów  żywności na 
listopad — 243,8, odzieży — 256,3. O pinja 
publiczna zaniepokojona jest w zrostem  cen 
słusznie. Należy jednak  uśw iadom ić sobie 
że drożyzna w  Polsce jest w zględną i odczu
w aną przez szerokie m asy konsum entów , ja 
ko dysproporcja, niew spółm ierność m iędzy ce
nam i, a zarobkam i. W  Niem czech np. prze
ciętna p łaca dzienna w  kopalnictw ie węglo- 
w em  w ynosiła w  maju ubiegłego roku 8,54 mk. 
czyli 133,6°o płacy przedw ojennej, podczas gdy 
p łaca  przeciętna w  naszem  Z agłębiu D ąbrow - 
skiem  w ynosiła w e w rześniu tegoż roku 5,55 zł. 
co stanow i około 85,33% płacy przedw ojennej 
w  tem  Z agłębiu . T ę sam ą niew spółm ierność 
pom iędzy poziom em  p łac  obecnych a p od 
w yższonym  poziom em  cen m ożna stw ierdzić 
w  wielu innych gałęziach pracy  w  Polsce,

a dopiero  na tle tej dysproporcji uw ydatnia 
się kw estja drożyzny.

O bjektyw nie tedy ujm ując zagadnienie 
należy podnieść, że Polska nietylko nie jest 
krajem  drogim , ale o ile nie jednym  z najtań
szych, to  w  każdym  razie — tanim . Jeżeli b o 
w iem  porów nam y poziom  cen w  złocie w sto
sunku do poziom u cen przedw ojennych u nas 
i zagranicą, to  zauw ażym y, iż podczas gdy 
w skaźnik tych cen w ynosił w  Polsce we w rze
śniu 102, to w e Francji— 115,1, w  N iem czech —
131,4 i w  Anglji 150,1. Pojęcie tedy  droży
zny jest, jak  wyżej pow iedzieliśm y w zględne, 
jeżeli jednak  rozpatryw ać będziem y problem  
drożyzny z punktu  w idzenia rozpiętości po 
m iędzy kosztam i utrzym ania a zarobkam i, oka
że się słuszną konkluzja, że drożyzna w  P o l
sce doszła do znacznej wysokości.

Na niezwykle złożone zjawisko drożyzny 
w  Polsce sk łada się cały sp lot czynników, 
w śród których w ysuw ają się na czoło nastę
pujące: fantastycznie w ygórow ana stopa p ro 
centow a, nierów nom ierny rozkład ciężarów  
podatkow ych, nadm iernie w ybujałe pośred
nictwo handlow e i t. p.

O m ów ienie pow yższych czynników  w y
m aga specjalnego artykułu. Już obecny stan  
drożyzny u trudnia niesłychanie sytuację go
spodarczą, albow iem  tam uje nasz w ywóz, a 
rów nocześnie ogranicza pojem ność rynku w e
w nętrznego. Z  tych w zględów  dalszy w zrost 
drożyzny m usiałby w  obecnych w arunkach 
pociągnąć za sobą bardzo pow ażne następ 
stwa. Różnica w poziom ie cen naszych i za
granicznych pow oduje zw iększony im port, k tó
ry obciąża nasz bilans handlow y, a przez to 
w  dalszej konsekw encji m ogłoby grozić za
chw ianie się w aluty naszej. R ów nocześnie 
w zrost cen m usiałby ujem nie w płynąć na go
spodarkę skarbow ą i utrudnić zrów now ażenie 
budżetu. Zatrzym anie dalszego w zrostu i m o
żliwe obniżenie obecnego poziom u cen jest 
żelaznym  nakazem  chwili i w ym aga zgodnego 
w ysłłku R ządu i w szzstkich sfer społeczeństw a.

Z.
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ZEBRANIE PARTJI PRACY W WŁOCŁAWKU
Dnia 26 lutego b. r. w  sali S tow arzy

szenia U rzędników  Państw ow ych, ul. K aliska 1 
w W łocław ku odbyło się zebranie, zw ołane 
przez m iejscowe Koło Partji Pracy.

O godzinie 6-ej wieczorem  prezes W ło
cławskiego Koła P. P., profesor A. Puzyński 
zagaił zebranie i poprosił przybyłych z W ai- 
szaw y pp. senatora Gaszyńskiego i redaktora 
W alew skiego do wygłoszenia referatów. R e
ferat polityczny wygłosił redaktor W alewski. 
W  długiem, treściwem  i barw nem  przem ó
wieniu zobrazow ał on życie polityczne Polski, 
poczynając od czasów przedrozbiorowych, z 
lat niewoli —  przez lata odzyskanej niepodle
głości, aż do dni ostatnich. Licznemi cyta
tam i, przykładam i i m nóstw em  nieodpartych 
argum entów  m ów ca scharakteryzow ał walkę 
dw óch obozów: w alkę obozu dem okracji pol
skiej z obozem  ugody i zacofania. Licznymi 
faktami z lat ostatnich p. W alewski odzwier- 
ciadlił destrukcyjną robotę N arodowej D em o
kracji, jej wrogi stosunek do pierw szego bu 
downiczego naszej n iepodległości— M arszałka 
Piłsudskiego i do wszelkich jego poczynań.

M ówca dow iódł szeregiem przykładów , 
iż najwyższym  autorytetem  m oralnym  w na
rodzie polskim jest w łaśnie M arszałek Pił
sudski. Partja Pracy popiera jego rząd, d a
rząc całkowitem  zaufaniem  tak jego osobę, 
jak i wszelkie jego poczynania i wysiłki w 
kierow aniu naw ą państw a.

Dalej m ów ca naszkicow ał w streszczeniu 
program  Partji Pracy, podkreślając z naciskiem, 
iż partja ta, będąc stronnictw em  dem okratycz- 
nem i republikańskiem , stoi tw ardo, bezwglę- 
dnie i nieugięcie na gruncie państw ow ości 
polskiej, zwalcza i zwalczać będzie w szelką de- 
m agogję partyjną, w ypow iada walkę w alce klas, 
skupiając w swych szeregach inteligencję p ra
cującą, wolne zaw ody, kupców , rzemieślników 
i pracow ników , a na wsi —  szerokie rzesze 
w łościańskie. M owa redaktora W alewskiego 
spotkała się z ogólnym aplauzem  zebranych,

czego dow odem  była pow tarzana kilkakrotnie 
— istna burza oklasków.

Senator Gaszyński m ówił o spraw ach 
gospodarczych. Licznymi przykładam i za
czerpniętym i z życia, z dośw iadczenia życio
wego, chłostał on doktrynerów  i dem agogów. 
Rozw ijając program  gospodarczy Partji Pracy, 
senator G aszyński zaznaczył, iż w ykonanie 
tego program u będzie możliwe przy w arun
kach stw orzenia w łasnego długoterm inowego, 
taniego kredytu, opartego na m ajątku naro
dow ym  i przy zastosow aniu miernika w ar
tości pieniędzy — zam iast złota, którego Polska 
nie p o s iad a— m ielnika tow arow ego jednostką 
obliczeniową, pow stałą z szeregu tow arów , 
które naród polski produkuje i konsumuje.

Miernikiem bow iem  pieniędzy pow inno 
być to, na co naród otrzym any pieniądz wy
mienia, t. j. na nasze artykuły pierwszej po 
trzeby. Nigdy — złoto, którego naród nie pro
dukuje i nie konsumuje.

Ciekaw y tem at, ciepłe serdeczne słowa, 
popularny a miły zarazem  styl m ow y sena
tora G aszyńskiego zjednały mu obecnych, 
czemu dano wyraz rzęsistym i oklaskami.

Na zakończenie przem ówił krótko p. Pro- 
mis, w iceprezes miejscowego Koła P .P ., pod
kreślając, iż, jak wynika z dotychczasow ej 
działalności Partji P racy i z przem ów ień pre
legentów, partja ta nie operuje dem agogją 
i nie rzuca frazesów i pustych obietnic. G w a
rancją pracy i realizacji program u partji — to 
ludzie, którzy na czele tej partji stali lub stoją 
(w iceprezes Bartel, m inister Dobrucki, pos. 
Kościałkowski, Barański, senator Gaszyński
i inni). W  tem  zrozum ieniu m iejscow e spo
łeczeństw o odnosi się do Partji P racy z za
ufaniem, w stępując licznie w  jej szeregi. 
W szystkich przem ów ień w ysłuchano z wielką 
uw agą i w spokoju. Pom im o nieodpow ie
dniego czasu (sobota, niedogodna godzina, 
deszcz) sala była szczelnie w ypełniona pu 
blicznością ze wszystkich sfer miejscowego 
społeczeństw a. Esper.
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,.Rozwój sam orządu m. W ło c ław ka  
w  Polsce O d ro d zo n e j”

C O d p ow ie dź  na II c z e ś ć  s p ra w o z d a n ia  p. inż, B o ry s s o w ic z a }
Należy podmnieść z uznaniem  opubliko

w anie przez p. inż Boryssowicza spraw ozda
nia o „R ozw oju sam orządu m. W łocław ka” . 
T ego rodzaju recenzje pobudzają ogół oby
w ateli do głębszego zastanaw iania się nad 
zagadnieniam i sam orządu i spraw am i nasze
go grodu.

M ając na uw adze w yjaśnienie pew nych 
spornych kwestji, poruszonych przez p. inż. 
Boryssowicza, pozw olę sobie odpow iedzieć 
na zarzuty postaw ione mej pracy.

* K^westja ujm ow ania gospodarki sam o
rządow ej w  bilanse jest kw estją sporną, trud
ną do osądzenia „B łędow i” , który popełnia 
m iasto W łocław ek, sporządzając bilanse m a
jątku miejskiego, „ho łdu je” kilka m iast b. K on
gresów ki i znaczna liczba działaczy sam orzą
dow ych. P rojekt instrukcji kasow o-rachun- 
kow ej, opracow yw any obecnie przez depar
tam en t sam orządow y m inisterjum  spraw  w e
w nętrznych, zam ierza zaprow adzić zestaw ia
nie bilansów  w rachunkow ości w szystkich 
zw iązków  kom unalnych. N iedaw no pom iesz
czony w  piśm ie „Sam orząd” artykuł o ra
chunkow ości kom unalnej *) również w ypow iada 
się za zestaw ieniem  bilansów , obrazujących 
stan  m ajątkow y zw iązku k o m u n a l n e g o .  
W praw dzie dotychczasow e system y rachun
kow ości kam eralistycznej nie znały bilansów ,

ale now e prądy  w polityce skarbow ej i na
uce adm inistracji zalecają ten sposób  ujm o
w ania w yników  gospodarki, prow adzonej 
przez korporacje sam orządow e. Z estaw ianie 
bilansów  zw iązku publicznego pozw ala cy
frowo stw ierdzić, iż w pływ y zw iązku ob ra
cane są nie tylko na cele konsum cyjne, jak 
to skłonni są  m niem ać szczególnie p rzedsta
wiciele krańcow ego liberalizm u gospodarcze
go. Z asługuje na podkreślenie, iż now y gło
śny obecnie kierunek w  nauce adm inistracji, 
(fayolizm) uw aża za w skazane uw zględnia
nie w gospodarce publicznej niektórych za
sad, do tąd  stosow anych tylko w  przedsię
biorstwie.

Szanow ny recenzent zaleca pom ieszcza
nie w stanie czynnym  m ajątku m iejskiego 
w roli kapitału  —  siły podatkow ej ludności. 
Zalecenie to jest zbyt ryzykow ne Nie znaj
duje obecnie w yrazu ani w  rachunkow ości 
sam orządow ej, ani nie zostało uw zględnione 
w  oficjalnym projekcie instrukcji kasow o-ra- 
chunkow ej, o którym  wyżej w spom niałem . 
Bilans obejm ow ać m oże ty lko pozycje fakty
cznego, praw nie uznanego m ajątku gm iny, 
pozycje dające się m ożliw ie realnie ująć 
w  cyfry. ( D o  k. nas t  )

* )  V i d e  Nr.  3 „ S a m o r z ą d u ”  z dn .  16 s ty rz n ia  1927 r.„ 
str 39, Z y g m u n t  P a w l a k .  O  r a c h u n k o w o ś c i  k o m u n a ln e j .

W cudze pióra...
Z  okazji odczytów o samorządzie m. W łocław 

ka, wygłoszonych w Stowarzyszeniu Kupców Pol
skich przez pana Arftoniego Rudzińskiego, Słowo Ku
jawskie pisze to co zrobiono, dużo zrobiono, a gdy 
się porówna z innemi miastami, to można powiedzieć, 
że bardzo dużo zrobiła obecna Rada dla naszego 
miasta — a zasługę możemy przypisywać Grupie Na
rodowej, która, będąc w większości, wywiera decydu
jący wpływ na gospodarkę miejską".

Rzeczywiście zarząd miejski od początku istnie
nia Państwa Polskiego dużo zrobił, zastanówmy się 
tylko, czy stało się to przy współudziale, czy też 
wbrew wysiłkom grupy, która mieni się „narodową” .

Na całym świecie obóz postępowy walczył
o rozszerzenie działalności komunalnej i rozciągnięcie 
jej na jak najwięcej dziedzin życia społecznego i go
spodarczego, wkraczającego często w zakres przedsię
biorczości prywatnej (budowa mieszkań, komunikacja,
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oświetlenie etc.). Takie rozszerzenie działalności ko
munalnej w połączeniu z pracą na polu opieki spo
łecznej nazwano nawet w Anglji socjalizmem muni
cypalnym Jakby dla potwierdzenia tej reguły Rada 
miasta W łocławka od początku swego istnienia po
dzieliła się na dwie grupy, bez względu na wyznanie: 
postępową i zachowawczą, z których jedna z rozma
chem parła do inwestycji miejskich i do używotnienia 
naszych stosunków na drodze opieki społecznej, dru
ga zaś wszelkiemi możliwemi siłami i środkami hamo
w ała dążenia pierwszej. Historja prac Rady Miejskiej 
jest historją zmagania się tych 2 kierunków. W  wal
ce zwyciężyła nie liczebnie, a moralnie, grupa postę
powa, czego dowodem jest sprawozdanie z działalno
ści Magistratu miasta W łocławka p. t.: „Rozwój Sa
morządu m. W łocławka” .

Grupa „narodowa” (właściwie powinna się na
zywać grupą antysamorządową) tak silnie była przeję
ta zasadami gospodarki municypalnej rosyjskiej, która 
polegała na unikaniu wszelkich inwestycji w obawie 
przed podatkami, że przez długi czas nie dopuszcza
ła  do budowy mieszkań i szkół, pomimo że były do 
dyspozycji kredyty rządowe i pomimo, że pożyczki 
mogły być zaciągnięte w czasie dewaluacji, kiedy 
każden dług stawał się iluzorycznym.

Wychowanie w stosunkach rosyjskich i obawa 
przed podatkami zaciemniała członkom grupy „narodo
wej” umysły i naraziła miasto na niepowetowane 
szkody, bowiem, za co obecnie trzebaby płacić miljony 
złotych, można było w swoim czasie zrobić za miljo
ny, ale dewaluujących się marek. A  zatem z powo
du uporu grupy „narodowej” zaprzepaszczona została 
w czasie dewaluacji sprawa budowy szkoły na placu 
Staszica i kolonji robotniczej koło cmentarza żydow
skiego, mającej się składać z kilkudziesięciu domów.

Zamiast tego, wśród członków grupy „narodowej" 
zrodziła się wielka myśl załatwienia w W łocławku 
kwestji mieszkaniowej przez budowę chlewków dla 
ludzi, którymi upstrzone zostały grunty miejskie za

Cegielnią przy szosie kowalskiej i które wzbudzają 
podziw dla Rady Miejskiej wśród podróżujących sa
mochodami obywcteli Polski i gości zagranicznych.

W  czasie walki z grupą „narodową" o europei
zację W łocławka zamiast systematycznej pracy nad 
wykonaniem dobrze obmyślanego planu, przewidujące
go budowę tanich mieszkań, gmachów szkolnych, 
elektrowni, wodociągów, kanalizacj etc. mieliśmy do 
czynienia z bezplanową szarpaniną, w wyniku której 
budowano pseudo-halle targowe na placu Gen. D ą
browskiego, które stoją bezużytecznie (jak w powie
ści Bałuckiego) lub most na Zgłowiączce, który po
trzebny jest dziś tylko nielicznym obywatelom miasta, 
z budową którego można było czekać kilka dziesiąt
ków lat.

Grupa „narodowa" dzielnie broniła swego sta
nowiska i ustępowała pod naporem opinji publicznej, 
lecz tylko połowicznie, co powodowało bezplanowość 
w polityce inwestycyjnej.

Jeżeli w jawnej walce nie można było osiągnąć 
celu, gdyż cel ten był zbyt kompromitujący, grupa 
„narodowa” uciekała się do cichych posunięć. Ta- 
kiem posunięciem grupy 
jednego z prezydentów 
usunięcia już położonyi 
gmachu szkolnego na placu Staszica. 1 szkoła ta nie 
powstałaby wcale, gdyby nie interwencja jedynego po
stępowego ławnika, który dowiedział się przypadkiem 
o bezprawnem i karygodnem posunięciu.

I to Wy, Panowie, których hasłem było: „precz 
z opieką społeczną i inwestycjami, bo to kosztuje, bo 
na to trzeba płacić podatki” , śmiecie się dziś chełpić 
rezultatami cudzej inicjatywy i pracy, przy której za
miast pomagać,"* przeszkadzaliście tylko!

Zaiste nie wiadomo, co jest większe: czy wa
sze poprzednie kołtuństwo, przeciwstawiające się uno- 
wożytnieniu W łocławka, czy też dzisiejszy tupet, po
zwalający Wam stroić się w cudze pióra.

W.

było polecenie, wydane prz« 

:h fundamentów pod budowę

C o  słychać w  Zw . Strzeleckim ?
Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i  n a  K o n g r e 

s i e  i W y s t a w i e  S p o r t o w e j .  W  cza
sie kongresu sportow ego, który odbędzie się 
na wiosnę w W arszaw ie Z w iązek Strzelecki 
zam ierza urządzić trzy odczyty: „Strzelectwo 

Sport obrony narodow ej” — kpt. Fular- 
skiego, „Ł ucznictw o” por. Z arychty  i „Sport 
na  w si” kpt. Kurlety. Pozatem  na w ystaw ie 
m ającej się odbyć jednocześnie Z w iązek Strze
lecki będzie m iał w łasny pawilon. E kspona
ty Zw iązku Strzeleckiego z W ystaw y W ar
szawskiej będą następnie przew iezione na W y
staw ę Lw ow ską, gdzie również Z w iązek Strzę- 
Jecki będzie m iał swój pawilon.

W  czasie tygodnia sportow ego, który od
będzie się w  czasie Targów  W chodnich, Z w ią
zek Sstrzelecki organizuje wielkie ćwiczenia 
w ojskowe „G azow a obrona L w ow a” z udzia
łem  w szystkich rodzajów  broni.

K u r s  h o d o w l a n y  w  O k r ę g u  Ł ó d z 
k i m .  Zw ażyw szy, że członkowie Zw iązku 
Strzeleckiego w  przew ażnej mierze są rolni
kam i, O kręg Łódzki organizuje dla nich 3-ty- 
godniow y kurs hodow lany, m ający na celu 
zaznajom ienie z w zorow em  prow adzeniem  
drobnego gospodarstw a rolnego. Z dobyte na 
kursie w iadom ości pozw olą strzelcom  — drob
nym  rolnikom na osiągnięcie w iekszego oso-
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bistego dobrobytu , a w zorow o przez nich 
prow adzone gospodarstw a staną się prom ie
niuj ącem i ogniskam i kultury,

K urs obejm uje 61 godzin w ykładów , 63 
godziny zajęć praktycznych, pośw ięconych ho
dowli zw ierząt i opiece nad niemi, 18 godzin 
nauki podręcznej buchalterji — prow adzenia 
książek kasow ych gospodarstw a wiejskiego 
i 11 godzin historji Polski.

K u r s  i n s t r u k t o r s k i  p r z y  1 D y w .  
P i e c h .  L e g j o n ó w  dla org. przysp. wojsk, 
rozpoczęty 7 stycznia, liczy 53 strzelców  oraz 
9 ze Zw . R ezerw istów  i b. wojskow ych. So
koli, H arcerze i członkow ie innych organi
zacji —  nieobecni. T aki sam  kurs przy 19 
Dyw. w  W ilejce rozpoczyna się 15 lutego. 
D otąd zapisało się zgórą 50 strzelców , zaś 
z innych org. przysp. wojsk. — nikt.

Z L ISTÓW DO REDAKCJI
Upraszam Redakcję „Ziemi Kujawskiej” o za

mieszczenie na łamach swego pisma następującej 
wzmianki:

W obec zbliżających się Imienin Pana Prezesa 
Rady Ministrów i Ministra Spraw Wojskowych, 
pibrwszego Marszałka Polski. Józefa Piłsudskiego, 
przypadających w dniu 19 marca, powiadamiam, iż 
w Imieniu jegd, będę puzyjmował życzenia, składane 
przdz osoby urzędowe, przez przedstawicieli samorzą
du, organizacji społecznych i wyznaniowych oraz przez

osoby prywatne w dniu 19 marca r. b. od godziny 
13-ej. O  złożonych życzeniach zdam bezzwłocznie 
relację przez pana W ojewodę Warszawskiego panu 
Prezesowi Rady Ministrów.

Życzenia od organizacji, re p re z e n tu ją c y c h  
całe województwo, w imieniu Pana Prezesa Rady 
Ministrów, będzie przyjmował osobiście pan W ojewo
da, w lokalu Urzędu Wojewódzkiego w Warszawie, 
w dniu 19 marca r. b. od godz. 13 do 15-ej.

Starosta: (— ) O LSZEW SK I.

NOTATKI
B aczność „Leguni”!

W  dniu 20 marca b. r. odbędzie się ostatnie 
posiedzenie Komisji Kwalifikacyjnej Krzyża Legjonów.

Kto nie złożył dokumentów i nie wypełnił od
powiednich kwe«tjonarjmzy oraz nie przesłał zł. 7 — 
winien najpóźniej do dnia 10 marca złożyć do sekre
tarza Związku Legjonistów ob. Kowalskiego (ul. Ki
lińskiego 16). Po tym terminie nie będą już rozpa
trywane podania, gdyż na początku kwietnia Główna 
Komisja kończy urzędowanie.

O zdrow ie robotnika
Art. 102 naszej Konstytucji mówi wyraźnie, że 

„praca, jako główna podstawa bogactwa Rzeczypo- 
spoltej; pozostawać ma pod szczególną ochroną Pań
stwa” . Niestety jednak ten artykuł naszej ustawy 
zasadniczej może częściej nawet od innych artykułów 
konstytucji, nie jest przestrzegany.

Jasną rzeczą jest, że obowiązkiem władz powin
no być przedewszystkiem roztaczanie nadzoru nad te- 
mi gałęziami przemysłu, które są szkodliwe dla zdro
wia pracowników.

Ciekawi jesteśmy, dlaczego nikt z czynników 
powołanych nie wziął dotąd w obronę robotników 
fabryki Cellulozy, którzy są zatruwani dwutlenkiem

siarki, gazem, który w szybkim czasie rujnuje zdrowie. 
Zastosowanie masek przeciwgazowych, być może 
ulepszenie tylko wentylacji przedłuży życie tym set
kom pracowników, którzy obecnie nabawiają się gru
źlicy w  tej fabryce.

Wierzymy, że notatka nasza nie pozostanie gło
sem wołającego na puszczy.

Na zabytki niem a m iejsca w  lokalach  
publicznych.

W  najbardziej uczęszczanej cukierni włocławskiej 
wisi na jednej ze ścian, oprawiony w piękną ramkę, 
oleodruk. Czego tam niema: i husarz skrzydlaty i ko
lumna Zygmnnta, i katedra św. Jana, i O rzeł Biały. 
Jednem słowem, obrazek patrjotyczny, nadpatrjotyczny. 
A le między tymi obrazkami umieszczony jest drobnym 
drukiem tekst... słynnej odezwy z sierpnia 1914 roku 
W. Księcia Mikołaja Mikołajewicza z pięknemi obie
tnicami zjednoczenia wszystkich ziem polskich i auto- 
nomji pod berłem Romanowych. Nie przypuszczamy, 
że obrazek ten został umieszczony w polskiej cukierni 
na skutek machinacyj naszego „przyjaciela" pobratym
ca Benesza i dlatego radzimy właścicielowi ofiarować 
ten „zabytek" do muzeum Tow. Krajoznawczego. M ała 
rzecz, a wstyd.

W a r u n k i  p re n u m e ra ty  z p rz e sy łk ą  lub  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u :  k w a r ta ln ie  3 z t ,  p ó ł ro c z n ie  6  z ł . ,  ro c z n ie  12 zł.
C e n a  n u m eru  p o je d y n c z e g o  3 0  groszy.

A d r e s  R e d a k c j i  i A dm in is t ra c j i :  W ł o c ł a w e k ,  3-go M a ja  22,  II p. R e d a k to r  p rzy jm uje  c o d z i e n n ie  o d  5 —  6  po  p o ł .

R e d a k to r :  AN TO N IN  P U Z Y N S K I W y d a w c a :  Klub s p o łe czno -po l i t yc zny  w Wł ocławka.
D iu k .  p . f .  „ B R A C I A  P I O T R O W S C Y " ,  W ł o c ł a w e k ,  T e l e f o n  Nr.  100.


